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A royksiąię Fryderyk wśród Logionłstów : Naczelny wódz armii i rcyksiąię Fryderyk w rozmowie z pułk. Ma^yanem Januszajt; em. W pierwszym rządzie sto ;ą :  Ji nn 'aitis,
Soinkowiki, Norwid, Żyuir«ii, Galica Brzoza, Belini i Ortoja.

a

Od Administracyi.
Z num erem  n in iejszym  rozpoezynam y II-gi 

k w arta ł XIII-go reku  n a szeg o  w yd aw n ictw a. 
W szystkich naszych  P. T. Prenum eratorów  pro­
sim y ted y  o rych łe  nadsyłan ie p rzedp łaty  na  
ezas dalszy, a to  celem  u n ik n ięcia  przerw y  
w regu larn em  odbieraniu  pism a. Kto prenu­
m eraty  do 5 kwietnia nie nadeśle , na­
stęp n eg o  num eru już n ie otrzym a.

Prenum eratę z Auntryi i W. Ks. Poznań- 
skiego przesy łać n ależy  w p rost do Admi­
nistracyi n a szeg o  p ism a: Kraków XV., 
ul. Kazimierza Wielkiego (dawniej No­
wowiejska) 95 (dom w iosny).

Prenum erata w ynosi juz wraz z przesyłką  
pocztow ą :

Rocznie 16 koron 17'— m arek  
Półrocznie 8 „ 8 50 „
K w artalnie 4  „ 4  25 „

powszechnieje i chciwi * wyczekuje się coraz to no- też istotnie niezwykle wyraźnie na pooranych tru-
wych i pełniejszych zdarzeń i emocyi. dem twarzach sprawnie defilującej piechoty legiono-

Do takich sensacyi, wywołujących zrozumiałe wej, a dziarska postawa i niezaprzeczona piękność
zainteresowanie i wielodniowy pogwar w szeregach, tradycyjnego umundurowania ułanów zaszczytnie wy-
należał między innemi przegląd oddziałów legiono- rózniała kawaleryę legionową,
wych przez naczelnego wodza, Arcyksięcia Fryderyka. Rozmiłowani fachowcy niemieccy, austryaccy

A rc y k s ią ię  F ry d e ry k  w śró d  
L eg io n is tó w .

Monotonnia działań pozycyjnych, tak rażąco 
sprzeczna z duchem i rozmachem ofenzywnym Le 
gionów Polskich, ma tę jedną dobra stronę, że pozwała 
od czasu do czasu na przedsięwzięcia i uroczystości 
niedostępne zazwyczaj wojsku podczas pochodu i walk 
zaczepnych.

Korzystając z względnej ciszy i jednostajnego 
trybu życia na froncie, przeprowadza się w tym cza­
sie niezbędne reformy i ulepszenia, które każdy nowy 
dzień wojny nastręcza pod coraz to iuną formą, Le­
giony spożytkuwują tę przerwę w ofenzywDych dzia­
łaniach dla zupełnego wydoskonalenia szeregów f uzu­
pełnienia szczerb, dokonanych przez twarde i zacięte 
boje ostrtnich miesięcy wśród najfatalniejszych wa­
runków.

W  parze z tą twardą pracą czysto wojskową 
idą równorzędnie zahiegi kolo zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych i Lygienicznych żołnierzy — powstają 
wędrowne biblioteki, urząc a się oaczyty i pogadanki, 
buduje pralnie i łaźnie, w których każdy kąpiący 
się korzysta odrazu z czystej bielizny i radykalnych 
usług fryzyera.

Wszystko to jednak w polu po pewnym czasie

l".

Ztaid kOM«ndantóv pnlkowycn Legionu: Uczestnicy zjazdu. Od lewej ku prawej *tOj,, kap. Mężyński, pułkuwnik 
Januszajts, poJpulk. Minkiewicz, major Berbecki, rotm. Belina, podpnłk. Norwid, rotm. Ostoja, podpułk. Rydz-Śwgły,

major Brzoza, major Galica.

Uroczystość ta odbyła się przed dwoma tygodniami 
i przysporzyła walecznym hufcom legionowym nowej 
zaszczytnej pochwały. Naczelny wódz po odbytej pa­
radzie wyraził komendantowi najwyższe zadowolenie 
i uznanie dla Legionów za ich waleczność i dzielność 
w czasie całej ubiegłej kampanii, a osobliwie w wal­
kach na obecnym terenie wojny.

— Oddziały — były słowa Arcyksięcią — któ- 
rem dziś widział, również znalazły moje zupełne 
uznanie.

Buńczuozność i wojskowa zaciętość malowały sie

i węgierscy formalnie napatrzeć się nie mogli na ju­
nackich jeźdźców i wciąż powtarzali „Wunder schon, 
prachtvoll“.

Zjazd k m d a a tliiii  połkowyck le n t a .
Doniosły niewątpliwie fakt zaszedł w życiu Le­

gionów. Do siedziby komendy Legionów zjechali się 
wszyscy komendanci pułków. Było to pierwsze od 
czasu wybuchu wojny „plenarne1* posiedzenie legio-


